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I.
OPISANIE ARKADYI 

W si XięŹkev H e l e n y  R a d z i w i ł ł o w e y .  
przez pewnego Cudzozieinca, w roku  1815.

W ieczorem  piękną lipową ulicą w iecha- 
łera do Arkadyi i zdaleka iuż widziałem dzi­
ko zarosły  ogród, ty le  w sobie piękności m ie­
szczący. Przed m ałą  fó r lką  ogrodu  wysia­
dłem  z powozu i z biciem serca wkroczyłem 
za iego obręb. Ciekawość m oia była wielka , 
a lbow iem  dawno iuż życzyłem sobie widzieć 
to m ieysce; zaraz n a  wstępie byłem  uszano­
waniem  przeięty i m niem ałem , ze czas cofnął 
się ze m ną o kilkadziesiąt wieków i ze przy­
byw am  wśród taiemniczycb. świątyń Egiptu. 
D o og rodu  wchodzi się d ługą ulicą środkiem 
dwóch skał różowego g ra n i tu ' i  zaraz \y pier- 
wsze'y u licy  widać wysoką piramidę, wysta­
w ioną  na cześć potężnego W ładcy Rossyi i 
dostoyne'y iego M ałżonki z napisem:

Miinificentiae. Augu&ti, H elena posuit.
Po obu s tronach  ulicy wznoszą się obe­

liski z białego piaskowego kamienia , sfinxy, 
ibissy, spocżywaią na wysokich słupach; gdzie­
niegdzie widać sztuczne ru iny .  Jaszcze buia- 
łem myślami po krainie  przeszłości, zdumie­
wałem się nad, iey, naśladow anym  obrazem ,n a i c m  c n y  - - ' j  ■   j

g dy  m nie  powilał- dozorca ogrodu . JNa za- 
p y tan ie  rucie, czy wolno zwiedzie osobliwo*1j  y co u  ic. i u  v i C j  • mj--j t> \  **.v- — ^

ści Arkadyi oświadczył, że X ięzna n ikom u 
lie broni wstępu do Ie> czaroczieyskiey sje- 
■Iziby . i owszem lu b i ,  gdy takowe podrozni 
odwied^aią. Korvystabc z tego pozwolenia 
prosiłem dozorcy,, by, m nie  oprow adził , ,  co.,-

chętnie uczyn ić  obiecał. Weszliśmy naprzód 
do starey gotyckrey kaplicy, w nzyczkam i nsb- 
ieżoney i maiącey pom alow ane okna*, b r a ­
ma, iey, z a r o s ł a  była dzikiemi krzakami, którą, 
gdy burgrab ia  o tw o rzy ł ,  uyrzelism y się wsrod 
wysokiego, s ta ro ży tn y m  sm akiem  ustro ionego 
g m achu , który, Xiężna kazawszy um eblować, 
darowała synowi. M ichałowi’,, lak  świadczy
napis polski:;

D o b r e m u  S y n o w i . .
Młody X iąże mieszka tam od czasu p o ­

wrotu: swoiego z woyska i us tro ił  pomieszka-- 
nie swoie4 starożytnemi zbroiami.

P o  prawe'y stronie wisiał tam pancerz 
w s tarożytnym  stylu z ro b io n y ; w  s-m ym , 
środku iego była zatknięta strzała i o p asan y  
b y ł  bogatą  przepaską z napisem:

Elle rn a fiscee a son destin»- 
Daley wisiał rzymski orzeł,  gałęź staro­

ż y t n e g o  w a w rz y n u  i in n e  godła woienne. INa 
środku pokoi u, naprzeciw, samych drzwi stało 
w smaku wieków śr«dnich z machom zrobione,, 
na w ysokich nogach oparte  i skorą lamparta- 
pokry te  łoże:: po obu bokach iego  postaw l o n j  
W v  naradne starożytne lichtarze- Stoi k stałb y ł v  paradne staroziytne l ic h tm e -
przy łóżku , a na  nim  leżały  dzieła Addisona. 
w oryginale .  P o  lewey stronie drzwiv oglą­
dałem mały podręczny  księgozbiór 
z ło żo n y  po naywiększey części- z kła^syKow- 
angielskich. Szczególnie zwracały uwagę me- 
i o dwa pysznię op raw ne i wieloma rym. 
nam i ozdobione dzieła: Foyages. by Cook
and Turneaux i. B eckerches sur, les progres des 
ai-u de Iw Groce,. Mówił mi b u rg * a b ia ,m  z<t*~



m i ks ią żka m i  odprawił -  X fążę  ca łą  w y p r a ­
w ę  f r a u c u z k ą  i mia ł  ie z sobą  przy  o b l ę ­
ż e n i u  Gdańska .  P o  śc ianach  g m a c h u  wis iały 

o r t r e ty  polsk ich H e t m a n ó w  i wodzów, n r l e  
on t ras tu iace  z m a lo w id ła m i  na o k n a c h  przed-  

&tawjaiącemi sc eny  z p isma ś w ię te go .  W y ­
szedłszy wązkim k o ry t a r zem ,  s tanę l i śmy przed  
s t a roż yt ną  do p o ł o w y  z w a l o n ą ,  b lu szczem ,  
m c h e m  i gęstą t ra w ą  obros łą  b r a m ą ,  która 
ś d a w a ła  się z po tęg i  czasu na tgrawać .  Pr zez  
ńię  to,  wesz li śmy do św ią tyni  D y k n n y ,  gdzie 
X i ę ż n a  na y rzadsze  dzieła s z t u s i  i n a t u r y  z ło ­
żyła .

Podwoia tn i ,  k o ł o  k tó ry ch  stał  w ie l k i ,  
Starożytny, m a r m u r o w y  oł tarz,  weszl i śmy do 
m ałego  g a b in e tu ,  n a p e ł n i o n e g o  s t a r o ż y t n o ­
ściami i p rzedmi otam i  sztuki .  T.»m iest p o ­
dłoga machoniowa,  a po  śc ia nach  wiszą sa me  
s ta roży tn oś c i .  P o  prawe'y s t ron ie  wstępu sto- 

~ią o r g a n y  z w y b o r n e m  w yobrażen iem.  S. Ce- 
cylii. Jest  to u l u b i o n y  i n s t r u m e n t  Xiężne 'y ,  
i  często na  n i m  grywać  zwykła.  Dale'y stoi 
stół ,  a na  n i m  leżą rozmai te  małe  a n t y k i .  —  
B y ł y  t a m  pierścienie,  na ra m ie n n ik i ,  kami en ie  
r z n i ę t e ,  p ie czą tk i ,  ma łe  z k a m i e n i a  rzn ię te 
m u m ii e ,  f a u n y ,  stare klucze,  d ł u g i  k aw a ł  ma­
la ch i tu  i t y m  p o d o b n e  rzeczy- Po  obu  s t ro­
n a c h ,  właśnie  iak g d yb y  na s t raży,  l e ża ły  dwa 
c u d n i e  z ka ra ry is k i ego  m a r m u r u  wy ro b io ne  
s f in x y .  N a  k o m in ie  stała i imieraiąca  K l e o ­
p a t r a  z karary isk iego  m a r m u r u ,  w ktore'y szcze­
gó ln ie  p o d o b a ł y  mi się d rape rye  sukni  i n a t u ­
r a l n e  wytoczeni e  węża o rękę obwin ię tego .
0  k o m i n  opiera się m a ł y  s ł u p ,  na nim wisi 
m e d a l e  o n  sz k ła n n y  w złoto o p r a w n y ,  gdzie 
z ło żone  są puk le  włosów Xieze tv  C za rto ry sk ie j
1 R adziw iłlow ey, n a  zn ak  n ie zmienne 'y  przyiaa  
źni.  Na  iedn ey  s t ron ie  p o m n i k a  tego,  w y r y ­
t e  są nazwiska  o b u  Xiężo  , to iest.-— H elen y  
R adziw iłlow ey  —  i Jzabelli C zartoryskiej'.
a na  dr u g ie y  s t ron ie  wyrazy:

*M onum en t dei anciennes am ities.

7j, lego p o k o i u  id-ie się p r os t o  do  tak 
z w a n e y  świą tyni ,  dosyć w ie l k i e /  arałi, g d z i e  
t ę  z n a y d u i ą  większe dzieła sztuki .  Ś c i a n y  
tam z m a r m u r u ,  pod ło ga  z ró ż n e g o  drzewa 
na yk os z to  wnieyszego.  Na  suficie w y o b r a ­
ż o n a  iest  o le y n e m i  fa rbami  E os  , iak- na l e k ­
k i m  rydw ani e ,  c i ągn ię ty m  przez białe r u m a ­
ki ,  r óżo w em i  pą lcy  b ra m ę  Fe ba  o twiera .  O braz  
te n  iest m o ż e  na yznakora i t szem dzie łem sz tuk i  
W Arkad y i .  N a  m a ł y m  przy iaźń i  i mi łości
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poświęconym o ł t a r z u ,  l eży  mała  s z k a t u ł k a , 
w n iey  czuła  matka  złoży la p u k l e  dzieci s w o ­
ich. S ą  o n e  os ta tn ią  p am ią tk ą  po iey cór ­
k a c h ,  k tóre  ie'y n iestety!  o k r u t n a  śmierć  z a ­
b ra ła .  D o tą d  ta kochaiąca m a t k a ,  czuie 
stratę zasępiaiącą iesień ie'y dni  p ięk nych .  —  
N a  p y s z n y m  m a la c h i t o w y m  s to le  leży księga ,do  
które'y zwiedza iący Arkadyą ,  wpisu ią  n a z w i s k a  
sw o ie .— Królowa p ru sk a  Ludw ika  odwiedza j ąc  
z m i ł ż i n k i e m  swoim A -k ą d y ią  w r. 1798 d n ia  
18 Czerwca,  te p i ę k n ą  r ęką  t w o i ą  na pi sa ła  
w y r a z y :

Ce sera toujours avec u n \p la is ir  nouveau, 
qne je  pensera i a V  A re a d ie  et a cella qui en f a i t  
les cielices: H otre am ie L o u ise , Reine de P russe.

W e  cz te ry  lat  późnie 'y ,  dn i a  26 Czerwca  
1802,  byłą ta P a n i  p o  r a z  d ru g i  w A r k a d y i ,  
i w te dy  te  napisa ła s lo w a r

L i  souvenir de ce j o w ,  m e sera eternelle• 
m ent cher.

Ręką Xiężne 'y  Jeneralovre 'y  C za r tor ys k i e ' /  
nap isane ,  n a s t ępu ją ce  esy tal i śmy wyrazy :

Douce a m it ie , tu  as f a i t  le ch a rm e cle 
mes becucx jo u rs , et je  te voues tons ceuoc qui m e  
resten t encore. C zartoryska  a la  veille , cht 
m ariage de son f i l s  C onstantin  avec la belle , Let 
douce, A ngeliqne. le 15 Ju ille t 1802.

N ie  ma  iuż  i te'y piękne'y ł a g o d n e /  A n ­
gel ik i  Radziwi ł lówn ey  (A n g e liq u e j które ' /  raz  
z ro b io n o  ko m p le m e n t ,  ze w  swo:e'ra f rancuz-  
k i e m  imien u ,  mia ła pięć l i ter  nad to,  inacze'y 
b y ł a b y  t y m ,  czym istotnie b y d ź  z a s ł u g u i e , 
to iest an io łem.  ( A n g e .)

Z podró żn ych ,  zap isuiących uwagi  swoie 
d o  książki ,  wyszczególn iał  się wiersz z m a r ł e ­
go  n i e d a w n o  Kawale ra  Bouf i le r ,  p o d  t y tu łe m :  
A d ieu se a V A rcadie, k tórego  k o n ie c  w y p i t a -  
ł e m  sobie,  i o t o  iest:
— Chez K o m ,  V esprit seressen t leger cotninc 

les airs,

Chez vous le coeur te  sent anssi p u r  que votre

oncle:
A u p re s  de vous on croit clans ces rnurs to u ­

jours vercls 
A voir enfin  change de m onde
E t  voir un abrege cV un m eilleur TJnivers.

Wieczó r  zbl iżał  się p o w o l i ,  a b u rgr ab i a  
n r z v o o m n i a l  mi,  ż em  ieszcze n iewidz ia ł  g ro-



b a ,  k tó ry  X u ,/n a  dla «iebic i dla^ zmafiych 
c ó r e k  twoich wystawić kazała; a 2# by ł  d a ­
leko, z żalem więc m usiałem  opuścić świąty- 
tyn ię  i udaliśmy się ku grobowi. Innemu 
v>ięc podróżuiącemu zostawiam ten zaszezylo- 

pisywania osobliwości świątyni, ia szczęśliwym 
się n az w ę» ieźli u lo tnym , a r tyku łem  m oim  
zwrócę uwagę podróżujących po Polszce, do 
obezn n ia  się z kruiem mieszczącym _w sobie 
tyle rzeczy godnych, widzenia i badań  oświe­
conego w ędrownika.

Przewodnik móy o tw orzy ł  główną b ra ­
m ę i uyczeliśmy staw obszerny , po  k tórym  
łabędzie i kaczki tureckie pływały. - Burgra. 
bia zwołał ie do brzegu i rzucał im iadto, 
k tó re  bez boiaźni pożywały. Idąc za odgło* 
eera azumiąęe'y kaskady, przyszliśmy k u  niey 
w o n n ą  ulicą iaśminu. Z wysokości k ilku  są* 
S.ni, spada tam do stawu zdróy^srebrny prze- 
dzieraiąc się prze* gruzy  starożytnego p o r ty ­
k u .  Wazką ścieszką, dążąc k u  przeciwnemu 
brzegowi, i  przyszedłszy przez gaik brzóz p ła­
czących, stanęliśmy przed pom nikiem  stoią- 
eym  pośród zielone'y murawy. Będąo pom ie­
szkaniem  śmierci, iest usam otn iony  i sm utny. 
W schodami z cyprysowego drzewa opieraiąc 
się o poręcze z ced ru ,  weszliśmy do małey 
wprawdzie ale nader  zręcznie urządzoney 
kapliczki. Był tam ołtarz z rzytnskie'y m o­
zaiki z w ybornym  obrazem M adonny z sy­
nem . Koło obrazu tego wisiał obraz M a g d a ­
leny w leźące'y postawie, a po bokach obrazy: 
ló ze fa  w ucieczce i I la g a ry  na puszczy. Są 
one  dziełem S eidelinanna, malarza Drezdeń­
skiego i oświecone s tarożytną lam »; , miły 
aprawiaią widok. Smętnemi uczucia'-.ni prze­
jęty, opuściłem tę świątynię śmierci, miłe i  
sobą unosząc wspomnienia*

T y ra  razem dosyć o A rk a d y i! K to /  bo­
wiem m ógłby opisać wszystkie ie'y piękności: 
owe ru in y  i świątynie greckie,  ten dom ek 
szwaycarski,gdzie teraz X iężna m ieszka ,( i8>5 ji  
gdzie znayduie się przecudny serwis szkl in­
ny .  K tóżby potrafił  opisać ow e po ogrodzie 
porozrzucane antyki, u rn y .  g ro ty ,  wodospa­
dy? A w y N a i a d y  i D ryady opiekuiąee się 
wodami i drzewami gaiku tego, przebaczcie 
roi, że poważyłem się kreślić słabem piórem, 
wara porucaone piękności!

St. Jas

II.
WIADOMOŚCI O P O T W O R A C H , 

KARŁA CH  l OLBRZYMACH.
(Dokończenie)

Zakończa Ko nu ner son wiadomość , o tym  
narodzie karlim  naslępuiącemi wyrazami: „  Z 
plemienia Ki mów r. 1770 w czasie raoiey p o ­
dróży widziałem kobietę, przez Hrabiego Mo- 
dave, rządzeę wyspy, m nieprzedstaw ioną, oko ło  
la t  30 maiącą} wysoką była na 3 stopy 8 cali, 
k o lo ru  bielszego od zw yczaynych mieszkań­
ców wyspy Madagaskar. -—R ęcem ia ła  bardzo 
długie, w łosy krótkie i w e łn ias te ,  spoyrzenie  
wesołe, twarz śmieiącą się, tem peram ent ż y w y ,  
piersi niewiększe od gazików. — Poniew aż ię- 
zyka francuzkiego nierozumiała , przeto dopy­
tywać się o ie'y ziomków n iem ożna b y ło ,  a 
wkrótce też um arła  z następuiącóy okoliczno­
ści: gdy poznała nasz zamiar oddalenia się s  
wyspy, i zabrania ie'y z sobą , zaczęła s ta ran ­
n ie  przemyślać , nad odzyskaniem  w o ln o śc i ; 
iakoz uciekła do przyległych lasów , gdzie 
w kilka d n i  znaleziona, dla srogości g łodu  , 
ledwie iskrę zachowała życ ia ,  lecz i ta n ia  
bawnie , w oczach naszych i z naszym  żalem 
zgasła .  —

Z opisu Kommersona  i p o dań  różnych wnio*- 
kować m ożna, że by ło  a może i dotąd iesf 
plemię Kimów , którego członkowie n ie  
są Karłami , ale są iednak  wzrostu bardzo m a ­
łego zwłaszcza gdy zamięszkuią wierzchołki 
niezmiernie gór w ysok ich :  gdzie zim no p a-  
nuiące , białość stanowi ich-ciała , i w m ał^  
go skupia objętość. A nawet bydź m o ż e ,  iz 
Kimowie i Fenicyanie w E tyop ii ,  k tórych X .  
Baniet w swe'y rozprawie K arłam i nazywa , są 
iedneraże pleminiem, które się u trzym uie  n a-  
4zczytach gór A frykańskich .—

Z kolei wypada nam mówić o Olbrzymach, 
i zakończyć to pismo ich przykładam i.

W P aryżu  r. 1735 widziano O lbrzym a z 
Finlandyii rodem  , raniącego stóp 6 cali 8 i 
linii 8 wysokości. — Odźw ierny X ięcia  W ir -  
temberskiego, by ł stóp Reńskich 7 i pół w y ­
sokim.

Anglia miała sposobność widzenia t rzech  
Olbrzymów: pierwszego wysokość s tóp .7 cali 
6 ,  drugiego stóp 7 cali 7, trzeciego stop 7 cali 
8 wynosiła..



'Olbrzym C aianm  w iF in la n d y i , b y ł  w y so ­
k im  , na 8 stóp miary Szwedzkiey- P e w n y  
zaś S zw ed  zostaiący w usługach Króla P ru ­
sk iego  i w ym ierzon y  ., m iał 8 stóp i cali 6 
•Szwedzkich. —

T e  przykłady i w ie le  in n y c h  są umiesz*  
czone w dziele Schrebera, o zwierzętach czwo" 
ron ożn ych .

Przed kilku miesiącami znaydow ał się w  
Warszawie Olbrzym P iotr Iw anow  Ciechanowski, 
tnaiący 9 stóp wysokości , który nieco późnie'y, 
w podróży do wód dla poratowania zdrowia p o-  
diętey., zakończył życie. —  W ielkolud ten li­
c z y ł  lat 28, wzrost iego  pow iększał się do sa­
m e g o  źgon u  ; ciekawą więc iest rzeczą, do iak 
zn aczn ey  wysokości m óg ł by  się ieszcze posu-  
nąć, gd y b y  nie stan chorobny i  w  skutku tego  
śmierć poniesiona, ie'y nieprzeszkodziły .

P; C a t czytaiąc w  tyra przedmiocie, n a  
posiedzeniu  Akademii w  R o u e n , rozprawę, 
zaczyna tą od O lbrzym ów  c y to w a n y c h  w  P i­
śmie .Świętem.—  Daley  oświadcza, iż  sam wi­
dział Olbrzymów maiących po 7 a nawet i 8  
stóp w-ysokości.—Następnie  w spom ina o  P a n ­
nie Olbrzymce, w idzianey przez G oropiusa, na  
stóp 10 wysokiey; o ciele Ó resta , które p od łu g  
O leckich  pisarzy, półdwunastey stopy , a p o ­
d ług  P lin iusza  10 i  pó ł stóp w ynosiło .  O 
S zk ocie  F unnam  11 i pó ł stóp m aiącytn .—  
’Wreście zakończa rozprawę w sp om n ien iem  
o g r o b a c h , w  których znaydow ano kości  
O lbrzym ów , na 15, 18, 20, a nawet i 32 stóp  
w ysok ich .

Chociaż dla Olbrzym ów o k o ło  siedmiu  
stóp m iary naznaczyliśmy, iednakże ludzi  
cokolw iek  niższych, a przecież zawsze bardzo 
ieszcze wysokich , dla nadzw yczayney  o ty ­
ło ś c i .p r z y  Olbrzymach umieścimy. —  Anglia  
w  tey  mierze n ayw ięcey  dostarcza p rzyk ła­
dów. Roku 1724 J e r z y  II. Król angielski , 
gdy podróż odbyw ał w celu widzenia sw oich  
prowincyi; przedstawiono Mu Hrabiego L i n ­
coln , który w aży ł 543 f u n tó w ;  obw ód  ciała  
ie g o  obeymovcal 10 stóp angi. l sk ic h , a w y­
sokość 6 stóp i 4  cale.

Zjadał dziennie po 18 funtów  , b y ł  oycera  
sześciorga dzieci, umarł przed dwudziestym  
dziew iątym  rokiem.

A nglik  nazwiskiem  E dw ard B ri/ncut kupiec, 
umarł roku 1750 p rzeżyw szy  lat 29. W ażył

609 fu n tów  angielskich, a przy rzadkie’y  w y ­
sokości, tak b y ł  o ty ły m , iż siedm osób mier-  
n e y  tu szy  , zakryte n ieboszczyka surdutem ,  
m o g ły  g o  opiąć na sob ie!

Przykład um ieszczony roku 1775 w Gazecie  
Angielskie'y, zasługuie na  w sp om n ien ie .  *— 
„  W P row incyi W arw ick um arł S p o n ez . tJ- 
w ażan o  go  iako n a y o ty lsz e g o  z Anglików ,  
albowiem  na 5 niedziel przed z g o n e m , to  iest  
kiedy lat 57 liczył, w aży ł funtów  649. —  Gdy  
b y ł  m ierzonym  po śm ierc i ,  ^okazało się iź  
odleg łość  ramion od siebie 4  stóp cali 3 w y ­
nosiła , um yśln ie  zrob iono  dla n iego  trum nę,  
daleko dłuższą nad potrzebę , aby dogodnie  
13 ludzi , m o g ło  ią nieść  i spuszczać do gro­
bu. — N a kilka lat przed zgonem , otyłość te­
go  człowieka zachowała go  przy życiu . Po* 
kłócił  się bow iem  mocno z Izraelitą, który roz­
jątrzony, pchnął go ostrzem od sczyzoryka , a 
iednakże nie ty lko w n ętrzn ośc i , a le nawet  
tłuszczu do końca m u nieprzebił.

N iek iedy  się tra f ia , iż dzieci wkróteć  
po u rod zen iu ,  nadzwyczaynie szyb k o  rosnąć  
zaczyn a ią ,  i olbrzymią postać iuż w  ich dzie­
c iństw ie otrzymuią. —  W  H istory i Akademii  
umięiętnosci, (a) znayduiem y w zm iankę o dzie­
cku w Norraandyi bardzo małem z urodze­
nia, które do czterech l a t ,  na półczw arley  
stopy wyrosło . — Inny przykład natrafiamy 
w tranzakcyaeh F ilozo f iczn ych , (b) o dziecku  
maiące'm2 lata i 10 m ies ięcy , a w ysokim  na 
3 ^ to p y  8 cali i pół, posiadaiące'm głos męzki,  
poiętność dziecka sześcioletniego, a dziesięc io­
letn iego  siłę.

P lin V ’v z  namienia o  dziecku dwóletniem ,  
którego ysokość trzech łokci dochodziła , 
oraz zapewnia, że tego  gatunku indywidua, u  
Greków bardzo często się wydarzały, i  znane  
b y ły  pod imieniem ectrapelos.

W s p o m n i e l i ś m y  p rzy  Karłach, ó r a d y c h  
ludz iach składa jących  T o w a rz y s tw a  ; s tosow­
nie teraz u c z y n i m y  wzmiankę o narodzie  
O l b r z y m ó w ,  k t ó r y m  by d ź  maią P a t ig o n i  , 
mieszkańcy  A m ery k i .  —  Z pomiędzy  wie lu  
świadec tw,  przez  rozma i ty ch  p o d r ó ż n y c h  u* 
dz ie lonych ,  a ty czących  się ju d u  tego,  um ie­
szczamy na s t ę p u ją c e .  — ,, D z i w n ą  iest rzeczą

( aJ H isto ire de /’ Jlcadpm ie des sciences , an- 
ner. 1 7 0 6  p a g :  35*
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taów iK om m erson,’ iż niemożna ludzi z błędu 
wywieść, że Patagoni nie są O lbrzym am i: co 
gorsza bardzo wiele przeciw w łasnem u sumie" 
n iu ,  publicznie oświadczaią, iż  widzieli na 
cieśninie Magielańskie'y owych' cudow nych 
T y ta n ó w  : którzy w zagrzaney ty lko  iraagi- 
nacyi Poetów  i żeglarzy istnieli. — Z tego 
Względu ogłaszam , źe i ia widziałem Pata- 
gonów r. 1796 , gdy  X ięciu de Nassau  i P .  
Bougainville towarzyszyłem w podróży  do 
W y b rzeża  Boucault.  — A chociaż naw yżsi z 
n ich  mieli 6 stóp i 4 cale wysokości,  cho­
ciaż w całey obiętości naymnie'y dwa razy  od 
Europeyczyków  są ogrom nieysi , przecież nie- 
ośm ielam  się nazywać ich O lb rz y m a m i.” —

Bougainville, w ciekaw’e'm zdaniu  spraw y 
ae  swoich sławnych podróży powiada : „  L i­
czne dostrzegania za p e w n i ły , iż Patagoni 
eą n ay w y żs i , a co do siły naym ocnieysi 
z ludzi. K obiety  ich prawie są b ia łe ,  i 
m aią  postać dosyć zaymuiącą. —- N iektó­
rzy  z m aytków  naszych, do nam io tów  tego 
lu d u  odważyli się u d ać ;  a widzieli tam  star­
c ó w ,  k tórych tw arze ,  zdrowie i czerstwość 
cechowały. “ —. W innem  mieyscu mówi: 
„O grom na szerokość pleców, wielkość głów 
i lęgość m uszku łów , są głównieyszemi zna­
m ionam i do olbrzymów zbłiżaiąeemiPatagonów. 
—  Dla wysokości zbyteczney , figura ich nie 
iest odrażająca, twarze maią pociągłe spła­
szczo n e ,  żywe oczy , zęby bardzo b ia łe ,  
włosy czarne znaczney noszą d ługości,  w 
środku głowy zw iązane; twarze niektórzy 
czerw onym  kolorem  maluią sobie, ięzyk ich 
łagodny , zgoła nic w Patagonach niezna- 
mieriuie charakteru dzikiego. — W ko ń cu  
P a n u  Bugainville się zda ie ,  iż wiodą po ob ­
szernych pł aszczyznach Ameryki Po łudn iow cy , 
ró w n ie  iak Tatarzy błąkaiące się życie, zaw ze 
ieżdżąc konno, razem mężczyźni, kobiety i dzie­
ci, ścigaiąe obficie tam przebyw aiącą zwie­
rz y n ę ,  którey mięsem się ż y w ią ,  a skórami 
odziew aią.

Chociaż opisy Fiommersona i Bou gain vil­
la  są rzetelne; przecięż zastanowić s:ę trzeba, 
iż  mówią ty lko o Patagonach w bliskości cie­
śn in y  Magielonskie'y mięszkaiących, gdy ty m ­
czasem może nierównie więksi, w dalszey znay- 
duią  się o k o l ic y .— Byron  w swoie'y podróży, 
oko ło  świata zapewnia : że na  pięć mil od 
mieysca rzeczonego, widziano m nóstw o ludzi 
k o n n o  i pieszo, w liczbie pięciuset p rzynay-  
mnie'y: niemieli żadne'y broni z sobą; a za u- 
czyn/eniem zapraszających znaków,ieden z nich

szypko przybiega; b y ł  to  człowiek postaci 01-
brzyraiey, skóra z dzikiego zwierza, odziewa­
ła barki i e g o , a ciało szpetnie m alow anem  
b y ł o . — Jedno z oczu m iał czarnem, a d ru ­
gie białera kołem  otoczone. —  Wysokości by ł  
naymnie'y siedm stóp Angielskich. — Zdaie 
się, iż w opisie Byrona  n iem a przesady; a n a ­
wet istotnie bydź może , że P a tag o n i  przez 
niego dostrzeżen i,  byli wyżsi od w idzianych 
przez Bougainville i Kommersona. Rozmaici 
podróżni, bardzo się różn ią  w naznaczan iu  
wysokości Patagonom .

Giraudais u trzym uie , iż dochodzą stóp 6.
P iga fetta  ręczy za stóp 8. H arris  za 10. Jaut» 
son za 11. A rgensola  za 13.

Samuel FVallis zapew ne z naywiększą 
dokładnością  pisze o Patagonach, kiedy n ay -  
wyższym 6 stóp i 7 cali, średnim 6 stóp i 5 
cali, a nayn iższym  5 stóp i 10 wysokości n a ­
znacza.

Podróż M agellana  odbyta r. 1519, iest- 
pierwszem dz ie łem , w którem znayduiem y 
wzmiankę następuiącą o Pa tagonach . — „ P o d  
24 i pół stopniem szerokości .^Jeograficzney 
Południow ey, odkryliśmy kray  zamięszkany 
przez lud  bardzo dziki nadzw yczayney posta- _ 
wy. — Olbrzymy te, w ydawały krzyk straszny, 
więce'y do ry k u  wołów, n iż  głosu ludzkiego 
podobny. Pom im o ich ogrom u, tak  byli zwin. 
n i ,  iż żaden Hiszpan lub  Portugalczyk, n ie -  
doścignąłby ich w biegu. —  N astępnie przy­
byliśmy pod 49 st: szerokości południow ey; ostra 
zima skłoniła  nas do za trzym ania  się przez 
pięć miesięcy w te'rn s tan o w isk u .-— Dosyć d łu ­
go mniemaliśmy, że ten k ray  b y ł  nie miesz­
kalnym ; ależ nareście człowiek dziki, bardzo 
żywy, wesoły i silny, p rzy  śpiewach i tańcach* 
podróż odbywaiąc, przybiegł nas odwiedzić.—  
M agellan  dał ieść i pić tem u  Olbrzymowi * 
z czego niesłychanie się u c ie sz y ł .— Był cią­
gle napoionym  radością, dopóki n iespoyrza ł 
w zwierciadło , k tóre w darze o t rz y m a ł : n a -  
ówczas zadrża ł,  a cofaiąc się ze strachu, lu­
dzi blisko stoiących poobalał. — Przyszed ł 
późnie'y do s iebie, a wraz z przyby łem  świe­
żo Olbrzymów gro n ó m , w yborn ie  się bawił 
pomiędzy Hiszpanami. —  Niemożna p o m in ąć ,  
iż ieden z tych wysokich gości, n iezm iernie 
spoufalił się z ludźmi o k rę to w em i , a z tego 
w zględu , ty le  powierzchownością okazyw ał 
dobrego h u m oru  i pociechy , że Europeyczy- 
cy w żaden sposób od śmiechu wstrzymać się 
niemogli. M agellanm ia ł  chęć k ilku O lbrzymów 
zabrać w n iew olą ; z tego w zględu , dano im



Wielką liczbę rozmaitych fraszek: wtenczas
zaś gdy chciwie ciekawość niemi sycili, wło- 
'żono niewinnym gościom, pęta na n o g i ,—• 
Z początku rozum ieli, że to bardzo piękna 
nowa zabawka, a nawet sam połysk żelaza, 
mocno ich zachwycał, lecz gdy spostrzegli, 
że są skrępowani i zasadzeni, strwożyli się i 
zaczęli w pomoc wzywać, niewidzianego Bó­
stwa imieniem Setebor, —  Naówczas ich siła 
zdawała się wyrównywać postawie,* a ieden 
zerwał pęta i spiesznie uciekaiąc zniknął — 
Apetyt tych Olbrzymów, iest stosowny do 
ogromu ciała. Magiellan nazwał ich Patago* 
nami. Sehald da Vaart Holender, odbywa- 
iący podróż około świata, widział na wyśpi® 
przyległey Cieśninie Magiellanskie'y, kilku 
dzikich ludźi, maiących dziesięć lub iedenaście 
stóp wysokości. — Frazier  także wspomina 
o Olbrzymach w Chdi, których wielkość do 
dziesięciu stóp dochodzi.-—^ .  P. Acuna za­
pewnia, o istnieniu ludzi na 16palmów ( a  ) 
wysokich, mieszkaiących. około źródła rzeki 
Cuchigan?

Nie można bydź dosyć ostróżnym , aby 
niekiedy prawdy w kłamstwo niezamienić, 
zwłaszcza kiedy ią uważamy przez szkło po­
większające. «— Przecież z wiadomości, iakie 
przytoczyliśmy o Olbrzymach; rzetelny m o­
żna wyprowadzić wniosek, iż począwszy od 
22 aż do 45 stop: szerokości południowcy, nie­
zawodnie mieszka pleruie ludzi,  eo do wzro­
stu wyższe i w siły zamolnieysza, od wszy­
stkich innych, na kuli ziemskie'y mieszkań­
ców,— Kiedy zaś w każdym klimacie, i ka­
żdym punkcie naszego planety, wydarzaią się 
p o  siedm i więce'y stóp maiące Olbrzymy, 
nie masz więc nic dziwnego, że między Pa- 
tagonarai,. do 9ciujlub lOciu stóp dochodzą. —

Nie zakończę obranego przedmiotu, bez 
oświadczenia prawd}', we wszystkich sercach 
cnotliwych, głęboko utkwioney; że w ogól­
ności Potwory, Karły, i Olbrzymy, wyłącza­
jąc całe pokolenia, z łudzi niskich, lub bar­
dzo wysokich złożone,, są nieszczęśłiwemi isto­
tami: że częstokroć dla szczególne'y budowy 
ciała, są w niemożności zaradzenia własnym 
potrzebom: z e z  naszey strony, dla osłodzenia 
tych nieszczęsnych niedoli,, należy im się li­
tość , pomoc i świadczenie wszelkich dobro- 
dzieystw ;  że tym sposobem ty lk o ,  złożymy 
h o łd ’ i [dziękczynienie należne Opatrzności ,

| a )  Palm a, gatunek m iary powszechnie używa.
ney we W ło sze c h , którey długość, równa 

\ %iq długości ręki.

która od klęski dotkliwey tak wielu bli­
źnim , zachowała życie nasze* N.

Szczegóły o Doktorze Francla i potozęniu 
więźfiiow europ ęyskich w Paraguay, wyżęte s li~ 
stu, w Marcu 1825 s Rio Janeiro pisanego, przez 

P .  Grancire.
Dwanaście lat u p łynę ło ,  iak kray Pa- 

raguańsk i , niepodległość swoią ogłosił i 
kształt Rządu republikanckiego poci kierun­
kiem wielu osób ustanowił. Lecz przed dzie­
więciu laty, oddano władzę wykonawczą do­
żywotniemu dyktatorowi. Dyktatorem tym 
iest przeszło sześćdziesięcioletni doktór 1Tran­
d a , wykonywaiący. swoie obowiązki racze'y 
z  talentem, niż z fiłantropiią. Zręcznie rzą ­
dząc i niezmienne'y polityki się trzymając, 
przyiął a nawet udoskonalił system rządze­
nia przez swoich poprzedników używany. 
Podobnie iak o n i , przeciął kommunikacye 
swego kraiu z innemi, ale przekonany o po 
żyłkach czynności, pracy, przemysłu i oświa­
ty, nie chciał, aby poddani iego w ciemno­
cie i próżniactwie byli pogrążeni. Przykład 
Rzeczypospolitych skonfederowanych Bue. 
nos-A yres , Santa F* i Corrientes, zdawał mu 
się bydź niebezpiecznym i dla tego chwycił 
się gwałtownych środków zagroziwszy, karą 
śmierci każdemu mieszkańcowi wymienionych 
Rzeczypospolitych, któryby g rance  kraiu 
Paraguayakiego odważył się przestąpić, a wię. 
zieniem wszystkim innym cudzoziemcom. —- 
Ponieważ zaś rozkaz taki handlowi nieskoń­
czenie szkodził, przeto udzielał kilkakrotnie 
pozwolenia obywatelom niektórym, trzech są­
siedzkich Rzeczypospolitych. Moc i energiia 
z taką Rząd portugalski powstaniu śmiałego 
A rtigasa  się o p a r ł ; przybliżyły go do tego* 
Rządu, a po wyieździe Jana VI z Brazylii i 
wstąpieniu Don Pedra na tron breiyliyski, 
wszedł z nim w stosunki dla obydwóch Na­
rodów pożyteczne. Tera* tylko Brezyliyczy- 
kowie maią pozwolenie do prowadzenia h a n ­
dlu z Paraguay na dwóch punktach, w Jtapua 
na poladniowe'y i  nad rzeką Paraguay na 
północne'y stronie. '

Wyiechałem s  Montevideo lądem (słowa 
gą list piszącego) i przybyłem do Jtapua w 
Sierpniu >824 2ostaw»łecn tam iako więzień 
do 14 Września, przeznaczone maiąc mieszka­
nie u  dowódcy mieyscowego, który mi nayu- 
przeymie'yszą gościnność wyświadczał. Kor- 
respondowałem z Dyktatorem, mieszkającym 
W stolicy Assomplion. W kilku łistaclt odpo



władał mi, że postawa, iaką Europa,  a szcze- 
goloiey Francya przeciw Ameryce południc* 
vte'y przybiera,  iest przyczyną,  ze cudzoziem­
com w Paraguay podróżować zabrania. . . ,

W czasie rnoiego pobytu w J tapua,  uwięzio­
nych było 67 cudzoziemców Kreolów,  Ame* 
ryk a nów, Portugalczyków,  Hiszpanów,  Szway- 
c a r ó w , F ra n c u zó w ,  A n g l ik ó w ,  Niemców i 
Włochów. Między niemi znanych iesf wielu 
zaszczytnie w umiejętnościach i sztukach. P.  
Bonpland  s ławny natura li sta,  osadzony iest 
w Santa Maria de Fe  o 25 mil od  Jtapua.  
Surowość rozkazów Dykta tora  zabroniła 
mi z n im wniyść W korrespondencye.  'Ten 
pełen wiadomości bo tanik ,  maiący nadto' 
znaczne zbiory roś lin,  twor ów ,  k ru szcowi  
innych przedmiotów Para g u ay sk ich , założył  
dystylatornią cuk ru  i miodu, nadto t rudni  się 
sztuką lekarską i cheraiią. Do pomocy uży w a 
dwudziestu Jndyan i zarabia tyle,  iż nietylko 
wygodnie żyć, ale nawet straty wynagrodzić 
sobie może ,  które poniós ł  przez dawnieysze 
\ve Francy  i wypadki.  Ubole'wa, iż m u  się ani 
razu z Dykta torem widzieć nie udało. Stara­
łem  się uwiadomić go, że los iego obchodzi 
żywo Cesarza Brezyliyskiego i Jns ty tut  F r a n ­
cuzki.

Powróciwszy do San Borya,  pisałem do Dy­
ktatora z podziękowaniem za w'zględne przy­
jęcie, którego w J tapua do zna łem ;  prosiłem 
go zarazem w imieniu  ins tytutu  Francuzkie-  
go,  aby Pana Bonpland  będącego członkiem 
tego uczonego towarzystwa, wolnością obda­
rował .  List  móy tak zakończyłem:  ’’ Świat
uczony  ceniąc wielce  P. B onpland, pra gnie  
iego powrotu,  aby iego skarbów umiejętnych 
mógł bydź uczestnikiem. Przestępuiąc gra­
nice Paraguayskie narażałe'ra się na przytrzy­
manie Jedynie dla pozyskania iego wolności 
i dla złożenia hołdu u  stóp Dyktatora.  U- 
wieńcz swoią sławę oddaiąc wolność P. Bonp­
land-, Europa będzie Ci wdzięczna. T a  k a r ­
ta historyi godną iest ,  aby .wżyciu pol i ty­
cznego prawodawcy Paraguayskiego,  by ła  u -  
mieszczona. „

PP.  Deschamps i Ringer zatrzymani  są 
w Asiompt ion; ieden z nich iest znakomitym 
lekarzem. Zat rzymany  iest także  od lat 7 
Anglik, uczony naturalista i botanik.  Jego 
przyiaciele członkowie towarzystwa Królew­
skiego, niemnie'y Prezydent i Dyrektor Mu­
seum umiejętności i anatomii P .  Clift mówili 
m i  o nim, gdy vy przeiezdzie w L ond yn ie  się 
znaydowałem.  Przybywszy do Buenos-Ayres  
widziałem s i ę w t e y  mierze z tamteyszym Kon­

sulem ienera lnym angielskim;  ten odpowiedział  
mi, iż rozkazu żadnego do wstawiania się za 
swoiemi  rodakami  nie o t r z y m a ł ,  sam naw eł  
prosił  mnie,  abym gdy do Paraguay przybę­
dę, był im pomocny.  Kupcy Stuart i kom - 
paniia w Buenos-Ayres pisali z swoie'y s trony-  
do Barona Laguna, dowódzcy w Montevideo,  z 
prośbą  o wstawienie się do Dykta tora  Francia  
za dwoma młodemi  Anglikami,  swemi kre-  
wnerai ,  w kraiu Paraguayskim również zatrzy­
m anem u Win ienem tu przez wdzięczność o. 
świadczyć, źe taki sam los iak przytrzymanych, 
w Paraguay Europeyezyków,  byłby mnie  spot­
kał, gdybym paszportów od Jenerała Laguna  
i zaświadczenia ins tytutu f r ancuskiego dla P. 
Bonpland  wydanego,  nie by ł  posiadał.  Wszy­
scy przytrzymani  t rudnią  się przemysłem, k a ­
żdy w swoim sposobie; raieszkaią w różnych 
obwodach, z których tylko o k i lka mil  odda., 
lic się mogą. A rtig a s  t rzym any  iest o 30 mil 
od Assom ption, pobiera on na u t rzymanie od  
rządu,  co miesiąc 40 plastrów’.

Wszyscy mieszkańcy Paraguayscy umieią  
czytać, pisać i rachować; w tym celu zapro ­
wadzone są w całym kra iu  szkoły,  i dzieci 
dopóty w nich zostawać muszą,  dopóki  rada 
Municypalna  raieyscowa nie uzna ,  że dosta­
teczną insl rukcyą odebrały.  W  całym kra iu 
Paraguayskim us talony iesf rząd Municypal­
ny.  Wybór  narodu odnawia corocznie cz łon­
ków rad szczegółowych, a rząd,  ani pośrednio, 
ani  bezpośrednio  na wybory te nie wpływa.  
Za moiey bytności, składało radę Municypalną 
W I t apua ,  trzech Indyan.

Na  wszystkich głębszych rzekach i stru­
mieniach, '  znaydu ią  się dla łatwieyszey k om - 
mnnikacyi ,  dobrze u t rzymyw ane  łodzie. Nie 
można tego powiedzieć o prowincyach Brązy- 
Iiyskich, gdzie przez niedbalstwo i lenistwo 
władz mieyscowych, życie podróżnego na nie­
bezpieczeństwo iest narażane.

Przeciwnie, w całym kraiu Paraguaysk im 
bezpiecznym bydź można życia i maiątku,  tak 
w dzień, iak w nocy; tak zb royno ,  iak bez­
bronnie,  z naywiększerai skarbami podróżując.  
Prawa Dyktatora energicznie wyk ony wane czy­
nią  k an to n y  odpowiedzialnemi  za kradzież* 
na  ich przestrzeni popełnione,  niemnie'y p o ­
jedyncze osoby, u którychby się wydarzyły.  
Z tego powodu rządca w I tapua pytał  mnia  
gdym  odieżdżał,  czy nie m am  iakiego zażale­
nia lub żądania.— W całym Paraguay  nie m* 
ani  iedsego żebraka,  bo niezłomną,prawu wy -  
równywaiącą wolą Dyktatora iest, aby wszy­
scy pracowali. Nie widziałem tam łachraa"



n ó w ,  k tó re  nayczęście'y n iegodnych  litości 
publiczne'y okryw aią . D ykta to r  naprowadził 
w  swoiey stolicy licea, na takich samych pod­
stawach, na iakieh ie Napoleon  zakładał. Ca* 
łe  wychowanie w Paraguay, zaprowadzone iest 
na  sposób woyskowy. Znayduie się tu także 
insty tucya dla ubogich dziewcząt, podobna  
do instytucyi legii honorowe'y. Mieszkańcy 
zdaią się bydź szczęśliwi i kontenci z rządu, 
k tó ry  od w ielu  lat zew nętrzny pokóy  i we* 
w nętrzną spokoyność im zabezpiecza.

IV.
O  K apitanie J- Dundas Cochrane (*)
Pan J. Dundas^ Cochrane, K apitan  M ary­

narki Królewskiey, zm arły  niedawno w Wa- 
lencyi w W enezueli,  b y ł  może iednym z nad- 
zwyczaynych wędrowników pieszych, j a k ic h  
tylko ludzka pamięć zasięga. Po zaw artym  
powszechnym pokoiu w r. 1815, udał się pie­
szo do F r a n c y i ,  Hiszpanii i Portugalii, a w r.
820 uczynił A dm iralic ji  przełożenie, że chce 

przedsięwziąć podróż w ew nątrz Afryki dla rfov- 
ścia źrzódeł N igru . Aby ten zamiar wykonać, 
postanow ił nawet,, jakiemukolwiek kupcowi 
karaw any  W owych kraiach, przędąc się za 
niewolnika., Admiralicy.s odrzuciła to prz^ło* 
żenie, hądź ze względów o zachowanie iego oso­
by, lub, że taką wyprawę widziała, iako nie- 
naieżącą do jey zakresu działalności. P o  cze'm 
udał się w drogę ,,  dla przedsięwzięcia podró­
ży około św iata , ,  iak dalece ią lądem u -  
skutecznić m o ż n a , oprocz przeńch.m ia m o­
rzem  zAzyi pó łnocney  do Ameryki drogą Be- 
h r i n g a a  całą tę p o d ró ż  zamyślał odbydz 
p ieszo, ponieważ m u stan iego m aiątku  nie 
dozwalał inaczey. G łów nym  iego celem by­
ło iść brzegami morza pod, b iegunam i W Ame­
ry ce ,  iak Kapitan  P arry  miał to morzem wy-
posiać* '

W P etersburgu  otrzymał* od Cearza Alę- 
xandra  listy polecające i zapewnienie op iek i ,  
udał się daley. w. swoię p ie lg rzym kę , ab y  
przez Syberyą dostać się do K am czatk i,  lub 
łrpgi Behrings j; atol} niedaleko uszedłszy om 
■ozbóyników został napadnięty,,  k tó rzy  o b n a ­
żywszy go, aż do koszuli,,  do drzewa potem, 
ń z y w i ą z a l i * tPgo  nieszczęsnego położenia
iw oln ił go chłopiec tęż* drogą idący.. P rzy -

padek ten nie zmnieyszył iego gorliwości, po ­
dróżował on daley; pokonaw szy  niebezpie­
czeństwa, zaledwie do wiary podobne, opisane 
z okolicznościami w iego dziele; „Piesze p o ­
dróże .* 'P rzyby ł do K am czatk i,  gdzie zako­
chawszy się w Kamczadalce , za śłubił ią 
sobie. T u  jednakże p rzekonał się o nepo- 
dobieństwie wykonania swego zam ysłu  i po* 
wrócił do E uropy . Między inuemi powiada* 
iż tę niezmierną podróż blisko 6000 mil an* 
gielskich, o iedne'y odbył gwinei. T e n  za- 
dziwiaiący i wytrwały wędrow nik pieszy, by ł  
synow cem  znakom itego Admirała angielskie­
go Sir Alexandra J. Cochrane, Kawalera W  
K rzyża Orderu  Podwiązkowego.

V.
P O E  Z Y A.

N ig d yz się niepołączym ?

Nienalezy brać' ga> za > K.apitana,.< Charles. 
Stuarta, Cochrane, autora, wyszłego w .tym , 
nahto, w, Londynie- Dziennika: Journa l ob  a 
Residence and  Travels in Colum bia ,.du* 
trimr, th e  v,cars, 18 2 3 .-rg-JML

Za ziemią X iężyc dąży,.
Zorze biega za słońcem  ;
Za nocą ranek  k r ą ż y ,
A za. niemi cień gońcem .

Fala za falą dzw oni,
Wiew się za, wiewem, wzrusza ;
A, za życiem śmierć g o n i ,
Za wami moia dusza 

Za tobą ; serce dąży  ,
T y  uezuć m oich  słońcem ,,
Za tobą myśl m a krąży,
Za. tobą iak ciem gońcem..

T w o y g ło s  wiecznie rai d z w o n i , 
T w e  oko  tchnienie wzrusza ,
Byt m óy  za twoim g o n i ,
Za tobą cała dusza!

Pók iż  biegu, nie skończyra*,
Czyż wiecznie masz uciekać ?/
Nigdyż się nie połączym ?.
W ieczniez p ragnąć  i czekać? —- 

— Słońce ziemia i zorze,.
W ie d e ń  się o g i tń  zleią ,
Fale zespoli m o rze ,
T chn ien ia  się w tchnieoia zw ieią ..  

Noc się dniem zarumieni,
Z, nam i się cień  nie wzruszy ,
Ś m ie rć  się w życie przemieni,.
D u sza ,  odetchnie  w duszy.

W tedy bieg nasz ukończym ,
T y  gonić, ia uciekać...
W  tedy się wiecznie złączy m, 
Aćbiiakże długo,czekać !!

Zerwie się pierś ciężarem,
A\noc myśli zamroczy,
Zgorei® serce żarem.
y ^ j g ą ę h j y p ł y n a. oczy.. X*.


